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Szczegółow e p rzep isy  so m ta rn o -D o rzad k o w e
dla  gm iny m ias ta  K ro toszyna

^chwalone przez R adę M iejską w K ro to­
szynie na  posiedzenia 6 m aja 1936 rokn 
Da podstaw ie § 9 rozporządzenia M in istra  
Opieki Społecznej z doia 26 w rześaia
1935 r. o u trzym an iu  porządku i czysto­
ści w m iejscach publicznych i w n iek tó ­
rych m iejscach p ryw atnych  (Dz. U. Rz. 
f*. n r. 76 poz. 476) oraz a rt. 43 ust. 1 
Pkt. h ustaw y z dn ia  23 m arca 1933 r.
9 częściowej zm ianie sam orządu te ry to r ­
ialnego (Dz. U. Rz. P . nr. 35 poz. 294).

. . § .L W rozum ieniu  niniejszych przepisów:
1) za ulieę uw aża się chodniki i cześć 

jezdni, stanow iącą połowę szerokości 
u licy  na  przestrzeni długości fron tu  
nieruchom cści m ieszkalnej w raz 
z rynsztokam i i row am i, a przy 
nieruchom ościach, znajdujących sie 
bezpośrednio przy  placach publicz­
nych, pas szerokości trzech m eirów, 
licząc od kraw ędzi chodnika lub 
ściany domu;
za m iejsca, służące do ogólnego 
uży tku  ludności, w zględnie do wspól­
nego uży tku  najem ców, uw aża się 
podwórza, urządzenia podwórzowe, 
bram y, k la tk i schodowe, zejścia do 
su teren , piw nic, wspólne kory tarze , 
strychy , ustępy ogólne itp  ,

nieruchom ości m ieszkalne uważa 
się nieruchom ości zabudowane do­
m am i m ieszkalnem i albo przeznaczo 
nem i na cele biurow e, handlow e lub 
przem ysłowe, lub dom am i na cele 
użyteczności publicznej; 

i za w łaścicieli n ieruchom cści m ie­
szkalnych i placów niezabudow anych 
uw aża się osoby, do których w m yśl 
p raw a lub umowy należy zarząd 
tych  nieruchom ości lub placów, 
za m iesiące leinie uw aża sie m ie­
siące: kw iecień, m aj, czerwiec, lipiec, 
sie rp ień  i wrzesień, — za m iesiące 
zaś zimowe — pozostałe miesiące; 
za sp rzą tan ie  ulic uważa się zam ia­
tanie , usuw anie śniegu i błota, wy­
ryw an ie  traw y, w yrasta jącej między 
brukiem ;

')  przez odzież uw aża się odzież, 
pościel, dyw any, (chodniki), narzu ty , 
kilim y, p o rtje ry , zasłony, (w ycie­
raczk i itp.);
za śm iecie uw aża się odpadki jedze­
n ia, pap iery , u stn ik i od papierosów , 
odpadki gospodarcze, popioł itp.;

A,- • § 2'Miejsce p ry w atn e , służące do ogólnego
Ł? tk u  ludności m iejsca w zabudowa*

2)

3)

5)

6)

niach  pryw atnych , służące do ogólnego 
u ży tku  najem ców, place niezabudow ane 
oraz u lice pow inny być sta le  u trzy m y ­
wane w porządku i czystości.

§ 3.
1) Ulice pow inny być zam iatane  przy- 

naim iej raz dziennie.
2) Z am ia tan ie  to pow inno być s ta ra ­

nne, powinno być poprzedzone 
w m iesiącach letn ich  skropieniem  
wodą w tak im  stopniu , aby  n ie do 
puścić do unoszenia się kurzu  ;

3) zam iatan ie  to pow inno się odbywać 
przed godziną 7-mą la tem  od kw ie­
tn ia  do 30 w rześnia, a  zim ą od 1. 
październ ika do 31 m arca  do godziny 
7,30;

4) W ć:ątcu dnia pow inny być usuw ane 
z m iejsc w skazanych w ust. 1) 
wszelkie śm iecie i nieczystości;

5) zm iotki i błoto należy  zsypyw ać do 
śm ietn ika, zaś śnieg grom adzić p rzy  
rynsztokach.

* 4  .M iejsca stałego postoju dorożek, p la t­
form , wozów, samochodów, taksów ek itp . 
na u licach  i placach pow inny być co­
dziennie zm yw ane wodą.

. § 51) Pow ierzchnia podw órzy i dziedziń­
ców w nieruchom ościach  m ieszkal­
nych pow inna być rów na, bez w y­
bojów i dziu r i posiadać odpowiedni 
spadek do spływ u wód opadowych;

2) podwórza, targow ice, targow iska 
zwierzęce, zajazdy, stacje  autobusow e 
oraz wszelkie inne zak łady  o c h a ra ­
kterze użyteczności publicznej, po­
w inny odpowiadać w arunkom  prze­
w idzianym  w przepisach o urządza­
n iu  i u trzy m an iu  ty ch  urządzeń.

§ 6.
1) W obrębie każdej nieruchom ości 

m ieszkalnej pow inien być:
8) śm ietn ik  (zbiornik  do śm ieci),
b) ustęp ogólny,^
c) urządzenie do trzep an ia  odzieży,

2) w obrębie każdej nieruchom ości 
m ieszkalnej n ieskanalizow anej po­
w inien znajdować się zlew do n ie­
czystości p łynnych;

3) w obrąbie każdej nieruchom ości 
m ieszkalnej, na k tó rej znajdu ją  się 
pom ieszczenia, przeznaczone dla koni, 
bydła  lub n ierogacizny, pow inny 
być gnojow iska.

§ 7.
1) Śm ietnik pow inien być mocno 

i szczelnie zbudow any oraz zaopa­
trzony  w ruehom ą pokryw ę, szczel­
n ie  zam ykającą otw ór do w rzucania 
śmieói. O tw ór do w rzucania śm ieei

pow inien być tak  um ieszczony, aby 
zsypyw anie śm ieci do zb io rn ika  nie 
w ym agało zbędnego w ysiiku;

2) śm ietn ik  pow in ien  być ustaw iony 
w m iejscu, um ożliw iającym  w rzu­
canie  i usuw anie śm ieci, a jedno­
cześnie m ożliwie najbardzie j oddalo­
nym  od okien lokali m ieszkalnych 
i lokali, w k tó rych  p rze tw arza  się 
p roduk ty  spożywcze.

§ 8.
1) Do śm ietników  m ogą być sk ładane 

odpadki gospodarcze i  zm iotk i w y­
łącznie w stan ie  sta łym  (suche);

2) istn iejące na nieruchom ościach 
m ieszkalnych kom órki na  śmieeie 
m ogą być nad a l użytkow ane, jeżeli 
są m urow ane, o tynkow ane i w y­
sm ołowane i posiadają  szczelnie za­
m ykające się drzw i i dobrą w enty­
lację;

3) istn iejące w m urach  n ieruchom ości 
m ieszkalnych na  poszczególnych 
p ię trach  urządzen ia  do usuw ania 
śm ieci i odpadków  m ogą być nadal 
użytkow ane pod w arunkiem  stałego 
ich  u trzy m an ia  w etanie zdatnym  
do użytku, a w szczególności zacho­
w ania szczelności przewodów, dopro­
w adzających śm ieei do zbiorników  
ogólnych.

§ 9.
1) W ozy, służące do wywożenia śm ieci, 

pow inny po obn stronach  posiadać 
tab liczk i z napisem  „W óz do śm ieei“j

2) W ozy do śm ieci nie m ogą służyć 
do przew ożenia produktów  żyw no­
ściow ych.

§ 10.
1) Ś m ietn ik i pow inny być opróżnione 

po n apełn ien iu  ich do 2/3 pojemno- 
ści;

2) ruchom e zb io rn ik i m etalow e (puszki 
blaszane) zastępujące sta łe  śm ietn ik i, 
pow inny być opróżniane po n ap e ł­
n ien iu  ich, a p rzy n a jm n ie j raz  na 
tydzień;

3) w szelkie śm ietn ik i pow inny by6 po
opróżnieniu czysto w ym iecione, r u ­
chome zaś zbiorn ik i m etalow e (ust. 2) 
m yte. i

* 1 L1) Ś m ietn ik i pow inny być opróżniane 
w godzinach od 5-tej do 7-mej rana;

2) usuw anie śm ieci: 1) przez zsypy­
w anie z ruchom ych  zbiorników  m e­
talow ych (par. 10 ust. 2) do specjal­
n ych  wozów, posiadających u rządze­
nia, zapew niające bezpylne ich p rze­
sypyw anie, lub 2) przez wywożenie 
w ypełnionych śm ieciam i ruchom ych 
zbiorników  m etalow ych (par. 10



ust. 3) d la  opróżnienia poza obręb 
nieruchom ości m ieszkalnych i w sta­
wienie na ich m iejsce czystych 
zbiorników  próżnych — może sie 
odbywać o każdej porze dnia.

§ 12.
1) Śm iecie oraz g ru z  i ziem ia mogą 

byó wywożone i sk ładane do dołów 
na  terenach  m iejskich  p rzy  drodze 
gorzupskiej zaopatrzonych w tablice 
z napisem . „T u  m ożna składać 
śm ieci“ .

2) śm ieci pow inny być uk ładane w ar­
stw am i grubości do 1 m tr  przesy- 
pyw anem i w arstw am i g ru zu  i ziemi

grubości p rzynajm nie j 20 cm.
3) w łaściciele placów niezabudow anych, 

na  k tó ry ch  znajdu ją  się doły (gli" 
n iank i) itp.. m ogą ubiegać się o w y­
wożenie na  te place śm ieci przez 
złożenie podania do Zarządu M iej­
skiego.

4) W ydane zezwolenie może być 
cofnięte w w ypadku, gdyby wsku­
tek niedostatecznego przesypyw ania 
w arstw  śm ieci w arstw am i gruzu 
i ziemi (ust. 4), okoliczni m ieszkań­

cy by]i narażen i na p rzy k re  wyziewy.

(Dokończenie w nast. num erze.)

należy  kierow ać w dalszym  eiągu  na rę ­
ce m gr K ow alczyka M ariana , W arszaw a 
ul. P łocka 57 i m gr. R ębalskiego W ła­
dysław a, W arszaw a, C hełm ska 50 m. 36.

Jednocześnie K om itet zaw iadam ia, iż
o term in ie  Zjazdu będą rozesłane im ien­
ne zaproszenia.

M o m l a  g ie łd ;  z ln ż o w j

J a k  oznajm iają  pism a rosyjskie wycho­
dzące w A m eryce, znany inżyn ier ro sy j­
ski, k o n stru k to r  okrętów  trans, cenniez- 
nych W. Ju rk iew icz  p racu je  imd p ro jek­
tem  o ^ rzy m ieg o  parow ca o nośności
100.000 ton. W e F ilad e lfji utw orzone 
zostało specjalne tow arzystw o tran sp o r­
towe z kap ita łem  zakładow ym  5 m iljonów 
dolarów , k tó re ma p ro jek t sfinansow ać. 
Ju rk iew icz  ma zapew uionę współprac«} 
Paw ła C hapm anna, byłego prezydenta 
U nited S ta tes L ines i k ilk u  innych  w y­
bitnych czynników , k tórzy już dawno 
zajm ow ali się m yślą w ybudow ania o lbrzy­
m iego parow ca oceanicznego. W edług 
tym czasow ych obliczeń przewóz przez 
ocean nowym tym  g igantem  kosztowałby 
50 dolarów  łąeznie z u trzym aniem . Dzię­
k i w spółpracy C hapm anna z Ju rk ie w i­
czem p ro jek t może być łatw o zrealizow a­
ny. P rzypuszcza  się, że w znacznej m ie­
rze  budowę finansow ać będzie rząd  S t a ­
nów Zjednoczonych na  mocy ustaw y
o subw encjonow aniu budowy okrętów  
handlow o-transportow ycb. Tonaż jak  już

pow iedzieliśm y w ynotić będzie 100.000 
łon czyli o 20 więcej niż ..(¿«en M ary ' 
a jej mol »ry m iałyby 260.000 sił k( ń 
skieh t.j. o 60.000 więcej niż najnow szy 
parow iec angielsk i.

P ro jek tow any  parow iec pojm ie 10.000 
pasażerów. Ju rk iew icz  zam ierza osiąść 
w S tanach  Zjednoczonych i tam  się na 
tn ralizow ać. Wobec dzienn ikarzy  ośw iad­
czył, że plan będzie w kró tk im  czapie 
zrealizow any a  do budowy przystąp i się 
w dokach angielsk ich .

T V L M  do 25-go L IS T O W I PR Z Y J­
M U JĄ  P R Z E D P Ł A T Ę  N A  „K R O T.

O RĘD . P O W IA T .“ .

z dn ia  19. V III . 1936

Żyto nowe 
Pszenica 
Jęczm ień 
Owies
M ąka ży tn ia  gat. I 0—50% 
M ąka żył nia gat. I 0—65%  
M ąka ży tn ia  g. I I  50—-65% 
M ąka ży tn ia  poślednia ponad 

65%
M. pszen. g. IA 0-45%
M. pszen. g. IB  0 55%
M. pszen. g. IC 0-60%
O tręby żytn ie 
O tręby pszenne 
Gorczyca 
W yka latow a 
Pe  loszka 
Groch W iktor ja 
Groch F o lgera

14,50 14.75
21,25 21,50
15.75 16.25
13.25 14.—
22.— 22 25
21.— 21.50
15.75 16.75

14 25 15,25
34 — 34.50
3 3 . - 33 50
32.50 33 —
10,— 10,50
10.50 11.—
32.— 34.—
25,— 27.—
25,50 27 50
21.— 24 —
21,— 2 3 . -

Zjozii Mi fełnierzy 201 pp.
K om itet Zjazdu i K ola Żołnierzy 201 

p. p. kom unikuje, iż w szystkie zg-łoezema 
na Z y . ' jd  i do K o li Żołnierzy 201 p. ¡.

G ielcSs b y d l ę c a .
U rzędowe spraw ozdanie targow e K om isji 

Notow ań Cen 
W oły 44—70
B uhaje 44—68
K row y 18—70
Jałow ice J2 —70
M łodzież 40 — 50
Cielęla 64—104
Świnie (tuczuiki) 90— 108
Owce tuczone starsze, skopy

m aciork i 60—72

ADAM N A S IE L S K I.

WYŚCIG ZE
PO W IEŚĆ. 57.

— I schw ytali cię potem. Z aprow a­
dzili cię do gab inetu  bez drzw i, gdzie 
B runs. Potem  zaw ieźli cię w indą na dół 
i  w pakow ali do basenu.

— T ak fa k t w fak t to samo ! Skąd 
pan  o tem  wie 1

— Objaśnię ci wszystko w swoim cza­
sie. T eraz  muszę już odejść i zostawić 
cię naraz ie  bez w yjaśnień. W iadomość
0 dopisku jest d la  m nie niesłychanie
ważna. To zm ienia wszystkie moje
obliczenia. Muszę cię na tychm iast opuścić.

Zupełnie przypadkow o Ju lju sz  nie opo­
w iedział swem u w ybaw cy o obracającym  
się fotelu, przym ocow anym  do ściany. 
Ten pom ysł B runsa  został niedaw no wy­
konany  i D r. G arre t alias „N um er ósm y“ 
n ie w iedział o nim  nic. Ten fak t spro­
w adził potem  niespodziew ane kom pli­
kacje.

D r. Garret; zn iknął na  chw ilę w drugim  
pokoju, do którego wszedł przez u k ry te  
drzw i. Po chw ili zjaw ił się, ubrany  
w szary  prochow nik i m iękki pilśniow y 
kapelusz, tegoż koloru na głowie.

Z szuflady  wr stole w yjął rew olw er
1 pudełko z nabojam i.

N abił s ta ran n ie .
Ju lju sz  p a trz a ł dotychczas w m ilcze­

n iu . T eraz zbliży ł się i spo jrza ł swemu 
w ybaw cy prosto w oczy.

— P an  odchodzi ?
— Tak.

— I tam  gdzie pan idzie g rozi panu 
niebezpieczeństw o f

Spojrzał na  rew olw er.
— N aw et dość poważne niebezpieczeń­

stwo. Nie wiem czy wrócę żywy z tej 
w ypraw y.

— W ięc idę z panem . Muszę się z re ­
habilitow ać. Jestem  panu winien życie 
i gotów jestem  oddać je  za pana. Pan 
może U raz  idzie na pew ną śm ierć, a ja  
mam tu siedzieć w tej tw ierdzy  i palić 
pa pi* ro sy ? !  N ik t m nie nie może do te­
go zmusić

T ylko na chw ilę zagościł uśm iech na 
tw arzy  G arre ta . T w arz jego p rzy b ra ła  
znów poważny wyraz.

— Posłuchaj co oi powiem. Opuszczam 
ter» dom. Możliwe a naw et praw dopo­
dobne jest. że złożą mi tn  nieproszoną 
w izytę. M«»że będziesz się m usiał bronić 
przed zbiram i B runsa . Tam  na  ścianie 
w si karab in , a  tu leżą naboje. — Ju l  
jusz spo jrzał we w skazanym  k ie ru n k u , 
na ścianie w isiał d ługi k a ra t in. T rzy ­
m aj się mocno na  w ypadek napadu. 
D owidzenia Jeżeli powrócę żywy z tej 
w ypraw y, objaśnię ci wszyBt.ko. Kto 
jestem  i jak  cię uratow ałem . Jedno  ci 
mogę powiedzieć już. T y  n i e  j e s t e ś  
w i n i e n  ś m i e r c i  p u ł k o w n i k a .  
On już  był trupem , gdy  do niego strze ­
lałeś.

— Co pan przez to rozum ie 1 !
Ale D r. G arre t już  znikł. T y lko  ch łod­

ny powiew w ilgotnego pow ietrza, k tó ry  
dostał się do pokoju podczas o tw arcia  
drzw i, przekonał Ju lju sza , że jego w ybaw ­
ca nie rozw iał się ja k  kam fora  w powie­
trzu , ale wyszedł przez u k ry te  drzwi.

D r. G arre t wyszedł tak  prędko, że Ju l ' 
jusz nie zdążył go spy tać  czy jest tu 
jeszcze poza nim  w „białej twierdzy* 
ktoś. Zapom niał go też zapy tać jak  otwie* 
ra  się sekretne drzw i prow adąee na  dzi0' 
dziniec. N a w ypadek, gdyby  D r. G arr0* 
m iał nie wrócić z  w ypraw y ,  Ju lju sz  ni0 
m ógłby opuścić tego pokoju.

D r. G arre t pam iętał jednak  o tenJ- 
Specjalny  m echanizm  zegarow y przeze^ 
nastaw iony  otw orzy drzw i za dziesięć 
godzin. Tym czasem  więe Ju lju sz  bW 
zam knięty  n a  dziesięć godzin.

T ak  w y jaśn iła  mu k a rtk a , k tó ra  l?  
żuła na  siole, obok paczki z pro w jan taru1' 
w k tó rą  D r. Garrefc nie zapom niał 
zaopatrzyć.

Na dworze m żył drobny deszczyk.
Z egar samochodowy w skazyw ał je^e' 

nas tą.
D r G arre t w siadł do szarego L incoln0, 

P rzy  k ierow nicy  siedział człowiek o 
U'j tw arzy . Ju lju sz  poznałby w nim  «K 
pońezyka, k tó ry  otw orzył mu d rz^ ’ 
u Z. Leńskiego na n liey  parkow ej.

Zbawca Ju lju sza  usadow ił eię 
n ie n a  poduszkach w kącie s a m o c h o d 0̂  
M iał przed sobą d ługą kilkugodzinj* 
podróż. C hciał się trochę p r z e s p a ć  
nie spał już  t r z y  dni.

Szofer odw rócił się doń z pytani® 111 
w oczach: „dokąd jedziem y“ .

Głos D r-a G arre ta  b rzm iał tw ar 
zdecydow anie.

— Do W arszaw y. Na ulicę ° ed
N r. 115. Sam ochód zatrzym asz P 
uk ry tem  wejściem nie przed bram a-

(C. d-



NV, 68 Krotoszyński Orędownik Pow.

(Jindomości l io śc ie la t
od 23. V III . — 30. V III . 1936 r.

E w an ge lia
na 12-tą niedzielę po Z ielonych Św iatkach

Onego czasu rzek i P a n  Jezus uczniom  swo­
im ; Błogosław ione oczy, które w id zą  co w y  
widzicie. B o  pow iadam  'w am , i ż  wiele Proro­
ków i  K ró lów  żą d a li w idzieć co w y w idzicie, 
a nie w id żie li; i  słyszeć co słyszycie, a nie 
słyszeli. A  oto niektóry biegły w  zakonie 'po­
w stał kusząc go, a  m ówiąc: Nauczycielu, co
czyniąc dostąpię żyw o ta  wiecznego? A  on rzek ł 
do niego: W  zakonie co napisano? jako czytasz?  
On odpow iedziaw szy rzekł: B ędziesz m iłow ał 
P a n a  Boga twego ze wszystkiego serca twego, 
i ze w szystkie j du szy  twojej, i ze w szystkich sil two­
ich, i  ze w szystk ie j m?jśłi twojej, a bliźniego iwego 
1 oko samego siebie. 1 rzek ł mu: Dobrzes odpowie­
dzia ł: to c zyń , a będziesz ż y ł .  A  on chcąc się sam  
uspraw iedliw ić, rzek ł do Jezusa: A  k tó ż  jest

m ój b liźn i?  A  p rży ją w sży  Jezus rze k ł: Człowiek 
n iektóry zstępował z  Jeruzalem  do Jerycha , 
i  w pad ł m iędzy zbójcę, k tó rzy  go leż z łu p il i , 
i  ra n y  zadaw szy  odeszli, na  po ły um arłego  
zostaw iw szy . 1  p rzyda ło  się, że  n iektóry K apłan  
zstępował tą ż  drogą, a  u jr za w szy  go m in ą ł. 
J a k że  i  L ew ita , będąc podle m iejsca i  w idząc  
go m in ą ł. A  S a m a ry ta n in  n iektóry ja d ą s  p r z y ­
szedł ivedle niego, i  u jr za w szy  go m iłosierdziem  
w zruszony jest. A  p rzy b liży w szy  się, za w iąza ł 
ra n y  jego, nalaw szy  o liw y i w ina; a  w łoży­
w szy  go n a  bydlę swoje, p ro w a d ził do gospody,
i m ia ł pieczą o n im . A  n a za ju tr z  w y ją ł dw a  
grosze, i  d a ł gospodarzowi, i  rze k ł: M iej sta­
ranie o n im ; a cokolwiek n a d  zw ysz  w ydasz, 
ja  gdy sie wrócę, oddam  tobie. K tó ry ż  z  tych 
trzech zd a  się tobie b liźn im  być onem uf co 
w pa d ł m iędzy  zbójcę? A  on rzekł: K tó ry  uczy­
n ił  m iłosierdzie nad  n im . 1 rzek ł m u  Jezus:
Id źże . i  ty  uczyń  także.

N iedzielo 23. V III . Po sum ie zebr. Róż. 
Ojców w keśeiełe. — Po nieszporach

zebr. Róż. M atek i M atek chrześcj. 
w  Domu K atolickim .

C zw artek 27. V III. Od godz. 7—8 wiecz. 
w ystaw ienie i ado racja  Najśw . S a ­
kram entu .

Sobota 29. V III . Spowiedź św. od g. 5,30 
N iedziela 30. V III . Odpust M. B. Pocie­

szenia w Lutogniew ie.
P ie lg rzy m k a  w yrusza od fary,
o godz. 9,15.
Msze św. o godz. 7, 8, 9,30 i  11-ej
w  fa rz e .
Msza św, w klasztorze o 10,30. 
C hrz ty  o godz. 11,30. — N ieszpory 
w ypadają,

Zgony.
W ciąjru ub. tygodn ia  zanotow ano n a ­

stępujące zgony:
E u th  Jo a n n a  L issowska, 8 m iesięcy, 
Józef T raw iń sk i, ro ln ik , la t  40, 
A gnieszka Jędrkow iaków na, la t  9.

P r z y p o m i n a m y ,  ż e  w  s o b o t ę ,  d r j i a  2 2  s i e r p n i a  b r .  K o ł o  A k a d e m i k ó w  K r o t o s z y r j i a l ę ó w

urządza

WIECZOREK TANECZNY
Kronika miejscowa.

—* Osobiste. S tanow isko dotychczaso­
wego K om endanta Pow iatow ago P . P. 
w K rotoszynie kom isarza Sałacińskiego 
°bjął p. kom isarz G russ Józef.

— Z życia  akadem ików  krotoszyniaków . 
Koło A kadem ików  K rotoszy aiaków u rz ą ­
dziło w dniu 19 bm. zebranie dyskusyjne, 
Da którem  P* E iaczyński w ygłosił re fe ra t 
D-t. „N a horyzoncie m roczno“ , w k tó rym

o zadaniach m łodzieży w p rzy ­
szłości. R efera t w yw ołał ożyw ioną dy- 
atu s ję ' i szerokie komentarze-!

— Zebranie in fo rm acy jne  d la  m a tu ­
rzystów  urządziło  w dniu 20 bm. Koło 
A kadem ików  K rotoszyniaków . N a ze­
braniu referow ali studenci z poszczegól­
nych wydziałów o życiu akadem ickiem , 
eKZaminach, spraw ach wpisów i.t.p ., da­
jąc m aturzystom  pierw szy przedsm ak 
»yższyeh studjów . Pozatem  omówiono 
isz czę  spraw y zachow ania się po przy- 
Uździe do Poznania, t zn. w jak i sposób 
^chronić się od obracan ia  się w błędnem  
k« k n .

K ino ..B a łty k “. W yśm ie tlany  obec- 
w K inie B a łty k  film  p.t. „TYGRYS 

PA C Y FIK U “ osnu ty  jest “ » tle  życia
Js haków w San Diego, (połnd. A m eryku). 
?yb ak  M ike posiada ładny  sta tek , na 
*‘<Srym w yjeżdża na  połów tuńczyków .

nadzw yczajne szczęście, wkrótce sta je  
S"3. bogaczem i żeni się. N iestety jego 
U le p s z y  przy jaciel kocha się z wzajem ­
nością w żonie M ike’a, k tó ry  zauważyw- 

to, w rzuca go do m orza rekinom  na 
pożarcie, lecz sam przytem  w pada i umie-

* ra n  ukąszeń rek ina . F ilm  posiada 
W(ilin6 soeny łow ienia olbrzym ich tuń- 

zażartych  w alk z rek in am i, zwa- 
przez rybaków  „ ty g ry sam i Pacy- 

J  n". nie b rak  też mom entów hnm ory- 
, Ocznych, na k tó re pub lika  reagu je  
p e c h e m .  W ro lach  g łów nych wystę- 
j®j?: Kdward Robinson, R yszard  A rlen  

Johan .
^  tygodniku  P .A .T .a  w idzim y W aj-

0 Vł,1Q rzucająca  dyskiem , K w aśn iew iką
*e*epem. biegającego i skaczącego fe-

7 salach Hotelu pod Białym Orłem

nom enalnego m urzyna Jesae Oweus’a na 
tle  tysięcznych tłum ów , zebranych na 
tegorocznej olim pjadzie w B erlin ie.

— P rz y trz y m a n ie  oszusta w K ro to ­
szynie. Od dwóch ia t g rasow ał w całej 
Polsce oszust niej. Ł ueom ir Bobowski 
z pochodzenia K rak cw ian in  bez stałego 
m iejsca zam ieszkania. Z aopatrzony  w fa ł­
szywe leg itym acje, książeczki wojskowe 
na różne nazw iska w ystaw ione i n iele­
galno odznaki związków kom batanckich , 
Bobowski sprzedaw ał dzieła M arszałka 
P iłsudsk iego  w artości S0 zł za 20 zł, po- 
b ifru jąc  10°/o zaliczki a resztę należności 
rozk ładając  na 16 ra t  m iesięcznych po
1 złotym . W aru n k am i tak iem i skusił 
oszust dużo osób, o k radając  w ten  sposób 
obyw ateli na dziesiątki tysięcy  złotych. 
Poszukiw anego w calem państw ie oszusta 
zdem askowano w tu t. K om endzie Pow ia­
tow ej Zw iązku S trzeleckiego, dokąd B. 
przybył w celu sprzedaży w zm iankow a­
nych dziel. P rzy trzym anego  oszusta od­
dano do dyspozycji w ładz sądow ych 
w K rotoszynie.

P rz y  okazji ostrzegam y przed kup o ­
w aniem dzieł M arszałka P iłsudsk iego  od 
podobnych podróżnych, gdyż ciąg le  zda­
rza ją  się w ypadki oszustw, na tom iast 
w szystkie dzieła M arszalka będzie można 
kupić po w ydaniu ich  przez K om itet 
Uczczenia P am lęciM arszałka  P iłsudskiego

Udzielam lekcji

m s m i  i r y t m i k i
chłopcy i dziew czynki — od la t 5-ciu.

M ickiew icza 4  m , 3 -I I . p ir .
— K ino „P ro m ie ń “ w yśw ietla św ietną 

kom edję p rodukcji am erykańsk ie j p. t.
K siężniczka przez 30 d n i“. D ew cipny 

seenarjusz p rzedstaw ia podróż księżniczki 
fan tastycznego państew ka do A m eryk i, 
celem  uzyskan ia  pożyczki. N agła choro­
ba przykuw a księżniczkę do łoża, a b an ­
k ie r jej ra tu je  sy tuację  zastępu jąc ohorą 
sobowtórem, w osobie m łodej ak to rk i.

Podw ójną rolę odgryw a popularna , u ro ­
cza gw iazda S ilv ia  S idney i w yw iązuje 
się znakom icie z trudnego  zadania. P a r ­
tnerem  jej jest p rzysto jny  C ary  G rant, 
bohater pięknego film u lotniczego „Św iat­
ło w ciem nościach“ . F ilm  o św ietnej 
Krze i reżyserji i bogatej w ystaw ie obfi­
tu je  w liczne n ieporozum ienia i kom icz­
ne sy tuacje , w zbudzając n ieu s ta n n ą  we­
sołość i pogodny nas tró j.

W  n adprogram ie  ciekaw y tygodnik  
„ P a ta “ przynosi piękne zdjęeia z o tw ar­
cia O lim jady, polską d rużynę o lim piską
i w spaniały  m azur odtańczony przez 
balet P a rn e lla  w B erlin ie .

— Ze sa li sądow ej. N a osta tn ie j ro z ­
praw ie Sądu G rodzkiego skazani zostali: 
M alm ur Józef z B iadek za kradzież ro ­
w eru na szkodę Z ia jk i F ra n c iszk a  z Lu- 
togniew a na  6 m iesięcy w ięzienia, W ik a ­
ry  S tefan  z B iadek za paserstw o n a  2 
m iesiące aresz tu , W ile tt W ale rjąn  i K u ­
łakow ski F ranciszek  za w łam anie do sk le­
pu g a lan te ry jn eg o  w K obylin ie, k a id y  
na rok  w ięzienia.

— K radzież  row eru . N a ta rg u  w K ro ­
toszynie sk rad li n ieznani złodzieje row er 
męski W ojtaszkow i Ludw ikow i z Roszków.

— K o ry ta . N ieszczęśliw y w ypadek. 
W dniu  14. bm. zdarzy ł się śm ierte ln y  
w ypadek podczas p ilnow an ia  stogów 
z jęczm ieniem  na polaeh osiedla Trzebo- 
wa w K ory tach  pow. K rotoszyn. M ia­
nowicie pola stróżow ali 33-letni O górek 
S tan isław  z psem i M ikołajczyk Józef 
z Trzebow y. Todczas stróżow ania stogów 
pies O górka oddalił się od iw ego pana, 
a gdy tenże go przyw ołał, pies przyb ieg ł
i skacząc wokoło O górka, p o trąc ił fuzję, 
trzy m an ą  przez O górka, tak  nieszózęśli- 
wia, że fuzja  w ystrzeliła . O górek doBtał 
nabój w p ierś i w chw ilę potem  skonał.

— In cy d en t w lesie . O negdaj p ilnu jący  
lasów p ry w atn y ch  leśniotw a w K ory tach  
własność dr. Z ygm un ta  C zarneckiego 
z B u g a ja  uczniow ie leśn i 16-letni A ntoni 
DolińBki i 20-letni Ig n acy  G rześkow iak 
oraz parobek 20-letni W ojciech W iśniew ­
ski, zam ieszkali w K ory tach , nap o tk a li
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robotników  F ran c iszk a  H adrycba, F rań- 
oiszka C hojnickiego i K ate iko  Ignacego 
(wszysoy z K oryt) zbierających  g rzyby  
w Iesie. Gdy D oliński chciał odebrać 
robotnikom  g rzy b y  i w ydalić ich z lasu, 
ci Bię tom « sprzeciw ili, o toczyli ko. cheąo 
go rozbroić, przyczem  pobili k ijam i. 
D zięki natychm iastow ej pomocy Grześko­
w iaka i W iśniew skiego zdołano robo tn i­

ków obezw ładnić i z lasu  wydalić. W cza­
sie in te rw en c ji stróżu jący  w obroni« 
w łasnej zadali ran ę  w głowę H adrycho- 
wi oraz k ilk a  uderzeń laską C hojnickie­
mu i K arelce. S p raw a znalazła się
u, i.)rokuraiora, a  epilog jej rozegra się 
na  sa li sądowej.

— B ó jk a  na dożynkach. Na dożynkach 
k tó re odbyły się. w dn iu  10' bm. w 13e~

nicach, pobity został B oltsiaw  P a ta la s  
z Raciborow e.

— K radzież ogrodowa. Do ogrodu 
Szczęsnego Chełkow ski^go w Dzierżano- 
wie zak rad li się am atorzy  cudzych owo­
ców i sk rad li w iększą ilość brzoskwiń.

— K radzież. K ubiś BoUsíaw z Luto- 
gni«wa zgłosił ría t.ut. posteruneku P .P  , 
ż« skradziono mu ping i r»dłn.

ODZIE SIE SPOTK O T?
T9 LKG (fi L ś ie iff ic e

gdyż tam  m a m y : koncert, tańce  
n a  salce, ob iity  bufet, a pn.ede- 
w szy stk iem  Z D R O W E  pow ietrze
— przy  Iesie sosnow ym .
J e d y n e  m iejsce w y c i e c z k o w e

to Leśiraiciaiówka
w laśe.: M. G ąsiorow ski.

SPRZEDAM H A M M S f :  R o k  s z k o l n y
DOM M IESZK A LN Y  w raz  z 
budynkam i gospodarczem i, m a­
szynam i sto larsk iem i i wieczni} 
tu rb in ą  do śru to w an ia  oraz Vs
— m orgi ziemi.

fidoincznk  S ie ian , Chu/niiszew , pow . K rot.

rozpoczyna się
W szelk ie  arty k u ły  szko lne  są  już do n a ­
bycia  w w ielkim  w yborze  w e firmie

ii mim '■ Morowi
R ynek  1.

Zessry
w  n a jlep szy ch  g a tu n k ach  i po 
cen ach  k o n k u ren cy jn y ch  ty iko  

w  firm ie

Naboje!
Śrut! 

Proch!
P R Z Y  B O H Y  M Y Ś L I W S K I E

poleca najtan ie j S k ład  Ż elaza

m m  i i i  i i  i i i !  k i
R ynek 12 K ro toszyn , R ynek  12

M Ś C IC IE L E  BOMÓW!
D achy  p ap o w e  należy  
przed zim ą napraw ić . 

W sze lk ie  matep ja ły
dostarcza

FtiSjryRtf Papy - J. SietodzKn
Koźmińska 56 Telefon ijr. 1.

:—: w liiu jjc  - ¡ r

K .  m o h o w a . h u ,  ««ID. s t o i  ACH i U U Í A C A  7.000 zł.n íi nr í» vii\ t 7prr:trl/nw ------  uW sze lk ie  n a p ra w y  zegarków
i biżuterji o raz  prace ry tow nicze 
w ykonu je  w e w łasnej pracow ni 

p S e r w s s s o r s E ę d i i i a  sitsst f a c h o w a

potrzebni w „Domu Z drow ia“. 
W a ru n k i: 30,— zł. m ieszkanie
— i u trzym an ie . —

Z g łoszen ia  ?!o RedaKcji O rędow nika Pow .

poszukuję na I hipotekę
objekt w artośc i ca 20.000 zl. — Procek 
w edług um ow y. - Z g łoszen ia  do A d111' 

Gręd. Pow . w  K rotoszynie.

j  S C r o t o s s K X f r s  |
3J Telefon 125 R ynek  31 i

! o « y  k e i o i u & i n e  
I iclntesy

i

I S i n s  ■ ffláflüí ■ Litónty. *
!? - - ...ihurt — detal

1C«!►
Z

Z  d n i e m  15 s i e r p n i a  1 9 3 6  r. p r z e n i o s ł e m  m ó j

S k ł a d  O b u w i a
do w łasn eg o  dom u p rzy  u l. Z d unow sk iej n r . 5. (n a p rze c iw  B anku  n iem ieck iego)

W szystk im  P .T  O dbiorcom , k tó rzy  okazali d o ty ch czaso w ą życzliw ość
sk ładam  m oje najserdeczn ie jsze  podziękow anie  o raz  uprzejm ie  p roszę  o łask- 
poparc ie  nadal m ego p rzed sięb io rstw a  n a  now em  m iejscu.

S taran iem  m ojem  będzie jak  dotąd  tak  i nadal Szan . K lijentelę jaknaj- 
lepiei obsłużyć, p rzyczem  nadm ien iam , że w ykonu ję  rów nież obuw ie na  miar*, 
o raz polecam  m ój w a rsz ta t rep eracy jn y .

ST. LESIŃSKI, K rotoszyn, Zdunow ska

Z a dziel' n iau rzędow y odpowiedzialny redaktor A  ntoni Haezek — Czcionkami D rukarni K. K. O-


